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WSPOMNIENIA OJCZYSYE. 


NOW'OSCI KRAKOW SKIE. 


Już teraz, wyjąwszy Piątek, niemasz dnia bez 
jakiego Balu publicznego. Cay to jest dowodem we- 
śotigo karnawału, ? czy syukulacye  Przedsiębier- 
cow, ? niewiadomo; - dosyć Że dzien podzień bawić się 
mozna. Dziś Bal w ryuku przy ułny siennej, w sa- 
luch wygodnych i dobrze mających "ydź oświecone- 
mi. Sanki chociaż po gołym bruku lutają. — Jakoś 
dzisiaj golizna i brukom się już umizga. = 


ZMIANY POWIETRZA. Dziś najwyższy stopień gi- 
mna 20, — M iatr północno wschodni. — 4 rana po- 


gvda. Od południa pochmurno. Snieg, — 
NOM OSCI ZAGRANICZNE. 


TURCYA, (Od granic, 1 Stycznia.) Basza Saloniki 
najsrożej obchodzi się z Chrzescianami. Nicbedących 
w stanie płacenia podatków z miasta wypędzić każe. — 
Dostrzegacz wschodni, tak pisze o stanie 'lurcyi: ” 0- 
» bcene położenie nasze jest zawikłane i niepodobne 
„ do wyjaśnienia; wszystko na domysłach spoczywa. 
„ Połączone eskadry ouomańskie niepotraliły w niczem 


„odmienić stanu Morei. Teu sam był wypadek z 
„ Kretą. Nie nie zrobiono na morzu, Nieśmiano ude- 
„ rzyć na flotę grecką. Grecy niedziałali w prawdzie 
„ nigdy zaczepuie, lecz śmiało stają do hoju i bronią 
„ kazdego stanowiska zniesłychaną odwagą.” Czy wy- 
„, płynie znowu flotta turecka? Czy pójdzie da Morei 
„ nowe wojsko? Co dalej zrobią Persowie? Czy przyj- 
„ dzie z niem dopokoju? itd? są to pytania, kióremi 
s dziś cała Turcya jest zatrudnioną, a nikt stanowczo 
s» na Żadne nicodpowie. ,, — (G.B.) 


HISZPANIA. ( z Hamburga 17 Stycznia.) Najnowsze 
wiadomości z Londynu i Madrytu, jednobrzmiennie 
donoszą o zajęciu nicktórych osad hiszpańskich przez 
Auzlją, nadającemu stosunkom politycznym nowy, ude- 
rzający obrot, + dosyć ważne. aby niemiały zwrócić 
na siebie uwagi i na dalsze wypadki niezająć powsze- 
chnej ciekawości. Zastanawiającą jest rzeczą, Że wia- 
domości powyższe, w tymże samym Czasie nadeszły i z 
Ameryki północnej — 


ANEGDOTY 


1. Pewna dama francuska spytała Tayleranda: ” Dla 
czego my Paryżanki, nienozeny zasiadać w radzie 
izby deputowanych? — Bo żadna zwas, niema lat 40 
skończonych!... — odpowiedział złośliwy minister, 
spojrzawszy na nie zuśmiechem.,,= Ta pani, miała 
bowiem już lat 40, a liczyła sobie 29 = 


2. ” Któż to jedzie na tym pieknym wierzchowcu?,, 
Nie, on niejedzie, odpowie zapytany, — A to jakm 
sposobem 1 — On dojeżdza, odpowie tamten, reszty 
swego majątku. — 


5. Czyjaż to jest kareta i te konie tak śliczne ? — 
Ludzkie, odpowić siangret.— Rozumić się że nie two- 
je, rzecze urażony ciekawiec, bo niemi tylko wozisz 
twojego Pana.- Przepraszam, ja go wywożę, nie wo- 
żę. Skądże u diabła? — Z majtka odpowie, i z 
tego się W Pan domyśsł, dlaczegom te konie nazwał 
tudzkiemi? = 


